
Delegacja
rządouja
Chińskiej
Republiki
Ludowej
przybyła
do Moskwy

MOSKWA

DNIA 17 sierpnia przybył do

Moskwy premier Państwowej
Rady Administracyjnej i minister

spraw zagranicznych Chińskiej Re­
publiki Ludowej Czou En-lai, na

czele delegacji rządowej Chińskiej
Republiki Ludowej.

Na centralnym
powitali przedstawiciele
ZSRR, z wicepremierami: Mołoto-
wem, Mikojanem i Bułganinem
oraz z ministrem spraw zagranicz
nych Związku Radzieckiego — Wy
szyńskim na czele.

Na lotnisku wystawiona została

kompania honorowa oraz odegrano
hymny państwowe Chińskiej Repu­
bliki Ludowej i ZSRR.

Oświadczenie premiera
Czou En-lai

PO przybyciu do Moskwy pre­
mier Czou En-Jai złożył na

lotnisku oświadczenie, w którym
stwierdził m. in.:

Układ o przyjaźni, sojuszu i

pomocy wzajemnej, zawarty w

1950 roku między Chińską Repu­
bliką Ludową a Związkiem So­
cjalistycznych Republik Radziec­
kich, stał się manifestacją trwa­
łej, niezłomnej przyjaźni między
narodami dwóch wielkich państw
— Chińskiej Republiki Ludowej
i ZSRR. Wszyscy mogą przeko­
nać się na podstawie faktów o

wielkiej roli, jaką odgrywa ten
nasz potężny i niezwyciężony so­
jusz w dziele zapewnienia poko­
ju i bezpieczeństwa na Dalekim
Wschodzie i na całym świecie.

W imieniu przewodniczącego
Mao Tse-tunga, w imieniu rządu
i narodu chińskiego wyrażam
wdzięczność za braterską, bezin­
teresowną pomoc, jaką okazuje
Chińskiej Republice Ludowej
rząd radziecki i naród radziecki
pod kierownictwem Generalissi­
musa Stalina.

Delegacja rządowa Chińskiej
Republiki Ludowej przybyja do

Moskwy w celu dalszego umoc­
nienia przyjaźni i współpracy
między obu krajami i omówienia

różnych związanych z tym pro­
blemów.

lotnisku gości
Rządu

Zabytki Krakoiua
Wśród wielu pięknych
ków architektonicznych
kowie, Barbakan. i
Floriańska rozbudzają

podziw wycieczkowiczów.
(Fot. K. Jarochowski)
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I miejsce we współzaujodnictiuie ogólnokrajowym

DZIĘKI NOWYM METODOM PRACY
zajęła w II kirartale Garbarnia w Żywcu

Dzielna załoga
zdobyła sztandar przechodni
dyplomy i nagrody

We współzawodnictwie zakładów
branży garbarskiej, pierwsze miejsce
w skali ogólnokrajowej zajęła w ii
kwartale Garbarnia w Żywcu. Plan

ilościowy wykonany został przez za­
kład w 107,4 proc., plan wartościowy
W 105,3 proc.

Do przekroczenia planów produkcyj
nych oraz zajęcia przodującego miej­
sca w przemyśle garbarskim, pizyczy-
nilo się w głównej mierze coraz lepiej
rozwijające się w zakładzie współza
wodnictwo zobowiązaniowe. Bierze w

nim udział cala załoga, osiągając z

miesiąca na miesiąc coraz lepsze wy­
niki.

I tak na przykład w U kwartale
br. podjęto w zakładzie zobou iąza-
nia wartości ponad 1.735.000 zl.
Dzięki stosowaniu na szeroką skalę
nowych, postępowych metod pracy,
doprowadzeniu planów produkcyj­
nych do każdego działu i każdego
stanowiska, właściwej organizacji
pracy itp. plan zobowiązaniowy zo­
stał przekroczony o 15,8 proc.

Przeprowadzono również w zakła­
dzie szkolenie przy warsztatowe, które
przyczyniło się do podniesienia kwali­
fikacji zawodowych pracowników, a

tym samym do uzyskania wydajniej­
szej pracy.

Stosowanie w zakładzie systemu
kompleksowego oszczędzania pozwo­
liło na zaoszczędzenie 17.562 kg su­
rowca oraz pokaźnej ilości materia­
łów pomocniczych.

Przekroczenie planu jakościowego
spowodowało również w dużej mie-

rze, zainicjowane przez załogę w

II kwartale współzawodnictwo
wzmożenia socjalistycznej dyscypli
ny pracy. W wyniku współzawodnic
twa większość pracowników, dzięki
maksymalnemu wykorzystaniu 8-go
dzinnego dnia pracy podjęła i wy­
konała dodatkowe prace.
Za zajęcie pierwszego miejsca we

współzawodnictwie przyznany został
Garbarni w Żywcu sztandar pizechod
ni, ufundowany przez Zarząd Główny
Związku. Przekazanie sztandaru od­
było się na uroczystej akademii, w

której
Partii, Zarząd
Przem. Skórzano-Odzieżowego, Zarżą

du Okręgowego i innych. Wraz ze

sztandarem przekazano załodze Gar­
barni 3 dyplomy: dla zakładu, dla

przodującego zespołu i przodującego
majstra. Ponadto ponad 20 pracowni­
ków trzymało książeczki oszczęd­
nościowe. (mik.)

Bronisław Wiernik

;j wzięli udział przedstawiciele
ii, Zarządu GL Zw. Zaw. Prac.

W sercu

yietnamskiej
dżungli

Malik demaskuje
zbrodnicze praktyki

gangsterów USA
NOWY JORK,

] r SIERPNIA br. odbyło się posie-
Rdzenie komisji rozbrojeniowe]

ONZ, na którym miała być rozpatry­
wana w dalszym ciągu tzw. „dodatko­
wa propozycja1' trzech mocarstw w

sprawie „ustaleniu maksymalnego po
ziomu" liczebności sił zbrojnych
trzech mocarstw zgłoszona przez de­
legata amerykańskiego 12 bm. Tym­
czasem przedstawiciel USA, Cohen,
który zapisał się pierwszy do głosu,
zaczął rozwlekle wyjaśniać, dlaczego
Stany Zjednoczone dotychczas nie ra­
tyfikowały protokółu genewskiego z

roku 1925 w sprawie zakazu broni
bakteriologicznej, negując oczywi­
ście gołosłownie fakt stosowania

przez amerykańskie siły zbrojne bro­
ni bakteriologicznej w Korei i w Chi­
nach.

Przedstawiciel Związku Radzieckie-

go, Malik podkreś
lii, że „nieoczeki­
wane*1 wystąpie­
nie delegata ame­
rykańskiego w

sprawie wojny
bakteriologicznej
może być ocenio­
ne wyłącznie jako
spóźniona reakcja
na porażkę, jaką
Stany Zjednoczo­
ne poniosły w To-

Międzynarodowej

gicznej — nie uległo żadnej zmianie.
Rząd Stanów Zjednoczonych odmawia­
jąc ratyfikacji protokółu nadal prze­
ciwdziała temu, by protokół genewski
ratyfikowały państwa, które dotychczas
tego nie uczyniły — stwierdził Malik.

Iej mutv

Uroczyście
obchodzono

dożynki
ud Libertoiuie
BLISKO 1.009 osób zgromadziło się

w niedzielę na dorocznym obcho­
dzie dożynkowym w Libertowie pod
Krakowem. Na uroczystości przybyły
delegacje chłopów z 11 gromad gmi­
ny Swoszowice, przedstawiciele Par­
tii, Władz, Wojska Polskiego i górni­
cy wielickich salin.

Spółdzielnia produkcyjna w Li­
bertowie, której praca jest przykła­
dem dla okolicznych indywidualnie
gospodarujących chłopów, osiągnę­
ła doskonałe rezultaty. Plony tego­
roczne są lepsze, niż w latach po­
przednich. Zebrano 21 kwintali psze

nicy i 21 kwintali jęczmienia z hek­
tara czyli o 2 — 3 kwintale więcej
niż przed dwoma laty. Rzepak o-

zimy, którego dawniej tutaj nie u-

prawiano dal 20 kwintali z hektara.

Po części oficjalnej korowód dożyn­
kowy przeciągną! przez wieś. Następ­
nie chłopi wręczyli wieńce dożynkowe
sekretarzowi KM PZPR — Królowi,
przewodniczącemu PRN — Markow­
skiemu, przewodniczącemu GRN w

Swoszowicach — Sewerynowi, kpt.
Wieradce, Kpr. Klimczakowi i przodow
nicy pracy społecznej — Kozłowskiej.

Wieczorem odbyły się występy ar­
tystyczne i wielka zabawa luiowa.

ronfo na XVIII

Konferencji Czerwonego Krzyża.
«AK wiadomo — oświadczył Malik —

J Międzynarodowa Konferencja Czer­
wonego Krzyża powzięła niedawno u-

chwałę, w której stwierdziła, że broń
bakteriologiczna stanowi jedno z naj­
większych niebezpieczeństw dla ludzko­
ści. Biorąc to pod uwagę, konferencja
wystosowała za pośrednictwem krajo­
wych towarzystw Czerwonego Krzyża
apel do rządów państw, które nie raty­
fikowały jeszcze protokółu genewskie­
go z roku 1925 w sprawie zakazu broni
bakteriologicznej i wezwała je do nie­
zwłocznego ratyfikowania tego protokó­
łu. Apel ten skierowany był właśnie do
rządu Stanów Zjednoczonych.

Fakty potwierdzają — oświadczył Ma­
lik — że agresorzy amerykańscy stosu­
ją wszelką broń, w tym również i bak­
teriologiczną. Z tego właśnie powodu
jest rzeczą konieczną, aby ONZ we­
zwała wszystkie państwa do ratyfiko­
wania protokółu genewskiego w spra­
wie zakazu stosowania broni bakterio­
logicznej.

W oświadczeniu pana Cohena —

powiedział Malik — zwróciłem uwagę
na jedno zdanie, które rzuca światło na

całą sprawę. Cohen oświadczył: „Gdy
ludzie chcą zabijać, to nie tak łatwo re­
gulować, w jaki sposób będą zabijać".
Oto reguła 1 dogmat agresorów amery­
kańskich. Jeśli Już zacząłeś zabijać, to

zabijaj czym chcesz 1 jak cl poręcz­
niej. z niczym się nie licząc. Jest to

praktyka typowa dla gangsterów ame­
rykańskich. Tę politykę gangsterów
wychwala tutaj delegat USA, jako nor­
mę prawną w stosunkach międzynaro­
dowych.

Stanowisko rządu amerykańskiego w

sprawie protokółu genewskiego, zaka­
zującego prowadzenia wojny bakterio­
logicznej i stosowania broni bakteriolo-

Korespondent „Echa“
dpnosi z Egiptu:

Żołdacy Naguiba
z automatów
»made in Englandc

mordują robotników
walczących o Chleb
CIERPIEŃ jest w Egipcie naj-

bardziej upalnym miesiącem
letnim. Rtęć termometru skacze

wtedy do maksymalnych granic.
Na plażach odbywa się rewia mo­
dy kostiumów letnich.

Nowy letni rząd egipski (rząd
ten powstał w lipcu) urządza też

swoją rewię: wojska i policji.
Otworzyły się wrota koszar, s

których na ulicę wyjechały oddzia

ły wojskowe. W mundurach koloru
khaki, w hełmach stalowych, z au­
tomatami Madę in England, żołda­
cy Naguiba patrolują ulice miasta.
Do mundurów koloru khaki dołą­
czyły się białe mundury policjan­
tów uzbrojonych w dwumetrowe
bambusowe pałki.

Do pomocy tym „obrońcom po­
rządku" wyruszyły czołgi i wozy
pancerne, które też są produkcji
angielskiej.

i Letni rząd generała Naguiba to

reżym dyktatury wojskowej, który
wykonuje rozkazy przedstawiciela
wojskowego Wall Street.

Premier rządu egipskiego Aly
Maher Pasza, tak jak jego po­
przednicy przyzwyczajony jest do

gorliwego wykonywania rozkazów
swoich mocodawców dolarowych.
Aly Maher Pasza trzyma się wier
nie linii politycznej nakreślonej
przez wielkie mocarstwa imperiali
styczne, które rządzą Egiptem jak
swoją kolonią. j

(Dokończenie na str. 2).

W bambusowym szałasie

rozmawiałem z prezydentem
Ho Szi Minhem

Po dwóch dniach
marszu dotarliśmy
gdzie dżungla była

Nie zabraknie

Ostatnio, w ramach akcji
werbunkowej, odwiedziło

Nową Hutą 22 sołtysów z

pow. nowosądeckiego. Po

zapoznaniu się na miejscu
z warunkami pracy i zwie­
dzeniu budujących stę osie­
dli i kombinatu, chłopi—za­
chwyceni ogromem budowy
— powiedzieli:

„Nasi chłopcy Jeszcze nie

wiedzą, jak wyrwać slą z

wioski. Wytłumaczymy im,
czym jest Nowa Huta, a nie
zabraknie ludzi do pracy
prz/ Jej budowie..."

(fw)

Kurnik czy.

mieszkanie

Piękne mieszkania rodzin
ne, oddane pracownikom
Nowej Huty, nie zawsze —

niestety — utrzymane są

W

przez nich w należytym po­
rządku. Odrapane 1 poobija
ne ści .ny, zabłocona podło­
ga, brud w kuchni, stwarza

ją naprawdę przykry wi­
dok.

Stwierdzono też nieda­
wno, że niektórzy nowo-

hutniczanie w łazienkach

hodują drób 1 króliki. Przy
czynią się to nie tylko do

niszczenia mieszkań ale u-

rąga również wszelkim prze

pisom zdrowotnym.
Toteż Dzielnicowa Rada

Narodowa, w wypadkach
tego rodzaju przekroczeń,
będzie ostro interweniować.

(em)

Zapisy
do szkół 20 bm

BHP szkoli
Dział Bezpieczeństwa 1 HI

gieny Pracy przy Zjedno­
czeniu Budownictwa Miej­
skiego NH przeprowadził o-

statnio kurs dla inspekto­
rów BHP. Ukończyło go 19
osób — w tym trzy kobiety
—z wynikiem dobrym.

Również w ubiegłym mie

siącu, 1900 nowoprzyjętych
do pracy robotników, 390

junaków SP oraz 250 ucz­
niów Szkoły Przysposobie­
nia Zawodowego zapoznało
się w gabinecie dydaktycz­
nym BHP z zasadami bez­
pieczeństwa przy pracy.

Gabinet BHP zwiedziło

już ponad 30 tys. osób.

Znaczne udogodnienia cze

kają w przyszłym roku pra­
cowników Nowej Huty, u-

częszczających do szkół o-

gólnokształcących dla pra­
cujących. Wyżywienie mają
zapewnione w stołówce mię
dzyszkolnej w osiedlu A-l.
Mieszkać będą w osobnych
blokach dla uczących się,
w tym samym osiedlu. Ko­
rzystać mogą z 33 proc, zni­
żek kolejowych.

Niezmiernie ważną rzeczą
Jest skrócenie czasu nauki
w każdej klasie — za spe­
cjalną zgodą Ministerstwa

Oświaty — do pięciu miesię
ey.

Zapisy do nowohutnickich
szkół podstawowych i li­
ceum dla pracujących roz­
poczynają się 20 bm. Chęt­
nych na pewno nie zabrak­
nie. (em)

Piłkarze chińscy
grają dziś

z reprezentacją
Krakowa

Jak--już podawaliśmy w dniu dzi

siejszym rozegrane zostanie między
narodowe spotkanie piłkarskie po­
między drużyną Krakowa, a powra

cającą z Helsinek reprezentacją
Chin Ludowych, która wystąpi ja­
ko reprezentacja Pekinu.

Piłkarze chińscy przybyli w dniu

wczorajszym do Krakowa. W skład

ekipy wchodzi 15 zawodników. Kie

równikiem drużyny jest sekretarz

chińskiego GKKF — Chuan - dzu,
trenerem Li Iin-lou.

Po zwiedzeniu Krakowa piłkarze
chińscy oglądali kopalnię soli w

Wieliczce, a w godzinach popołud
niowych odbyli lekki trening na

stadionie Gwardii.

Początek dzisiajszych zawodów,
które wywołały w Krakowie wiel­
kie zainteresowanie — o godz. 17.

Mecz rozegrany zostanie na sta­
dionie Gwardii.

„Pre-

twarz,
broda.

uciążliwego cha, jak gdyby nie chciała mącić i
do miejsca, spokoju, przeszkadzać w pracy,

niezwykle ci-
, W ciszy dżungli usłyszałem sło­
wa:

— Witajcie, towarzyszu...
Z góry, ze wspartego na wąs­

kich palach, bambusowego szała­
su uśmiechał się do mnie bosy
człowiek w luźnym vietnamskim

stroju . z cieniutkiej tkaniny kolo­
ru dojrzałych kasztanów.

Mój przewodnik szepnął:
zydent“.

Poznałem od razu. Długa
wysokie czoło, rzadka siwa

Pamiętam pierwsze słowa prezy­
denta Ho Szi Minha. ściskając mi

pytał o zdrowie Prezyden­
ta Bieruta. W półmroku, gdy usie
dliśmy na macie z trzciny ryżowej,
patrzyły na mnie oczy ciepłe, jak
vietnamska melodia. W jego oczach

zaiskrzyły się dwa swawolne ogni­
ki, gdy mówił, że bosy i strudzo­
ny, wspierając się na wysokim
kiju z bambusu, przypominałem
pątnika, który dotarł nareszcie do

zgubionej w puszczy pustelni. W
kąsie szałasu stało biurko, a na

nim mała, przenośna maszyna do

pisania, plik papierów, dokumentów,
listów. W tej „pustelni", o której
mówił przed chwilą uśmiechając się
Ho Szi Minh. bije serce, pracuje
mózg vitanamskiego Ruchu Oporu,
sprawiedliwej wojny 22-milionowego
narodu, ofiarnej, bohaterskiej wal-
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Z tygodnia
na tydzień
rośnie produkcja
nowouruchomiortej

cegielni-giganta
tu Zesłatuicach

Nowoczesne agregaty uruchomionej
w dniu Święta Odrodzenia cegielni*
giganta w Zesławicach — koło Nowej
Huty, są w ruchu. Z tygodnia na ty*
dzień rośnie produkcja, coraz większe
transporty doskonałych cegieł odchc*
dzą na rozległe budowy największej
inwestycji naszej sześciolatki. Stop*
niowo cegielnia zbliża się do momen*
tu pełnego uruchomienia. Wówczas

cegielnia-gigant dostarczać będzie.
Nowej Hucie kilkadziesiąt tysięcy ce­
gieł dziennie.

Okres rozruchu cegielni to etap wy«
tężonej pracy szkoleniowej. Młodzi ro­
botnicy i robotnice — wczorajsi chło*

pi — uczą się obsługi precyzyjnych
automatów, poznają tajniki nowóczes

nych mechanizmów, zdobywają za­
wód.

Automat ceglarski, będący ostat-
nim osiągnięciem techniki, to potę­
żny zespół maszyn i transporterów,
który mechanicznie miesza i walcu­
je glinę, ubija ją w długą kształtną
taśmę i kraje poszczególne cegły.
W starych cegielniach czynności te

wykonywać musiało kilkudziesięciu
ludzi. Każdy nalomiast z automa­
tów zesławickiej ciegielni obsługuje,
zaledwie 4-osobowy zespół.
Również wysoki stopień mechaniza-

cji cechuje wydobycie i transport gli*
ny z kopalni zakładu, transport we*
wnątrz-zakładowy i praca przy suszap
niach i piecach. Elektryczna kolejka
nadziemna dowozi wydobytą koparka­
mi glinę do zakładu, mechaniczne

transportery i elektrowozy przenoszą
ją z jednego agregatu do drugiego^

Młodej załodze cegielni-giganta
stworzono doskonale warunki pracy,
dając jednocześnie możliwość zdo­
bycia zawodu. Na przykład Fran­
ciszka Grela, młoda 18-letnia dziew,
czyna, która pochodzi z Raciboro­
wic, (niewielkiej wsi w pow. kra­
kowskim) zaczęła prace na budo­
wie od sprzątania placu. Po prze­
szkoleniu jest wykwalifikowaną ro­
botnicą, obsługującą elektrowozy,
dowożące cegły do suszarni
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AfyKalwr Pasza

skazał na śmierć
przywódcę
strajkujących

rahlHlów
(Dokończenie ze str. 1).

C ZEROKIM echem odbił się
Irmin ctmilr w

się
zęby żołdaków i
o chleb.

o godz. 7 rano

fabryki spotkali

ich
Po­

ro ia

ZŁ.KUK1M echem odbił się w

całym kraju strajk w wiel­
kich zakładach przemysłu tekstyl­
nego w Kafr El Dawar koło Alek­
sandrii. Rooo'nicy nie ulękli
uzbrojonych po
rozpoczęli walkę

Dnia 13 bm.

przy wejściu do
się robotnicy pierwszej zmiany z

robotnikami nocnej zmiany i współ
nie rozpoczęli manifestację.

Na czele pochodu kroczył
przywódca Mohamed Khamis.
chód. skierował się w kierunku
sieczka Kafr El Dawar. Po drodze
został jednak otoczony przez silne
oddziały policji i wojska, które,
stale stacjonują koło zakładów w

Kafr El Dawar.
Spokojnie posuwający się pochód

został zaatakowany przez policję i

wojsko. Podczas walki wojsko po­
niosło straty w ludziach i sprzę­
cie, kilku żołnierzy zostało ran­
nych, dwóch policjantów zabitych,
b kilkanaście pojazdów mechanicz­
nych spalonych.

ALY MAHER PASZA
ŁAKNIE KRWI

STRATY po stronie bezbron­
nych robotników były o wiele

większe. Zabitych zostało 10, a

około 200 rannych.
Policja i wojsko przystąpiły do

masowych aresztowań. Przeszło
500 robotników zapełniło mury wię
zienne. Na rozkaz dawnego prohi-
tlerowca Aly Maher Paszy, w Kafr
El Dawar natychmiast rozpoczął
działalność sąd wojskowy. Przed
sądem stanęło od razu 46 robotni­
ków.

Pierwszy został osądzony Moha­
med Khamis. Wyrokiem sądu woj­
skowego został on skazany na ka­
rę śmierci, pomimo, że ujęto go
ciężko rannego. Specjalny samolot
zawiózł wyrok ten do zatwierdze­
nia do Kairu. W stosunku do pozo
stałych Aly Maher Pasza i gen.
Naguib zażądali ostrych wyroków,
nazywając robotników zdrajcami
narodu.

Podczas rozprawy sądowej, w

dniu 16.7 przybył da Kafr El Da­
war Aly Maher Pasza, aby osobi­
ście dopilnować jak najsurowszego
ukarania „winnych".

WALKA ZAOSTRZA SIĘ

DZIENNIK egipski El Misr, or­
gan partii Wafd, zamieścił

liczne komentarze, krytykujące po­
czynania rządu. Nakład tego dzień
nika został jednak skonfiskowany
przez żandarmerię wojskową.

Po 3 dniach od chwili rozpoczę­
cia strajku robotnicy zostali zmu­
szeni do powrotu do pracy.

Ale przemoc wojska i policji nie

powstrzyma rosnącej fali gniewu
robotników Egiptu. Walka za­
ostrza się.

A.B.W.

'fĄ ROB1!WV

i
* W Halle, w NRD otwarty zostsl

zlot młodych bojowników o pokój, któ­
rzy 13 sierpnia 1931 roku podczas III

Światowego Festiwalu Młodych Bojow-
n.ków o Pokój zorganizowali w zachod­
nim Berlinie manifestaję na rzecz po­
koju i jedności Niemiec oraz zostali
brutalnie zaatakowani przez policję za-

cbodnio-niemiecką
* Sąd w Damaszku skazał grupę ko­

biet syryjskich aresztowanych w czasie

demonstracji pokojowej, na karę aresz­
tu od 2 do 6 miesięcy.

* Vietnamska Agencja Informacyjna
podaje iż rząd Vietnamskiej Republiki
Demokratycznej zwetnił dalszych 200

jeńców wojennych Europejczyków i

Afrykańczyków
* Przewodniczący Krajowego Komi­

tetu Narodowego Zjednoczonego Frontu
Vietnamu (Lien-Viet). Ton Duk Tang 1

przewodniczący. V!etnamskiego Komite­
tu Obrony Pokoju. Le Dien Tam. ogłosili
orędzie w którym wzywają naród viet-
namski do poparcia Kongresu Obroń­
ców Pokoju krajów Azji i Pacyfiku.

NIEMIECKIE HEŁMY

(Rys. Józef Modzelewski)

aSkończenie ze str-zą

ki o wolność i niepodległość viet-

namskiego narodu, o jego wyzwo­
lenie narodowe i społeczne.

OJCIEC HO

LT ISTORIĄ ostatnich sześćdzie-
sięciu dwóch lat tej walki

jest życie Bak-Ho, Ojca Ho.
Ho Szi Minh urodził się w roku

1890. Mając sieoem lat służył jako
łącznik między francuskimi więzie­
niami, w których zamknięci byli
vietnamscy patrioci, a vietnamską
„wolnością", gorejącą od buntów i
rewolt. Jego ojciec był nauczycie­
lem. Na lekcjach języka francus­
kiego uczył vietnamskie dzieci, że

należy walczyć o wolność przeciw­
ko francuskim ciemiężcom. Mając
lat jedenaście, Ho Szi Minh utracił
całą rodzinę: została wywieziona

Dania i Norwegia

zawarły
tajne układy z USA
tu sprawie
prowokacyjnych

wywiadów lotniczych
i morskich
w rejonie Bałtyku
i mórz północnych

MOSKWA

JAK donosi z Helsinek agencja
TASS, dziennik „Tyoekansan Sa-

nomat" opublikował za demokraty­
cznym biurem prasowym w Sztok­
holmie korespondencję, stwierdzają
cą, iż pomiędzy przedstawicielami
USA i Danii zawarty został tajny
układ wojskowy.

W ostatnich dniach — pisze
dziennik — doszło do wiadomości

publicznej, iż kierownictwo duń­
skich sił zbrojnych zawarło w koń
cu czerwca br. tajny układ z Anie

rykanami w sprawie przeprowadza
nia zwiadu „na terytorium przy­
szłych działań wojennych".

NA podstawie tego układu, lot­
nictwo duńskie na równi z

lotnict-wem amerykańskim stacjonu
jącym w Danii, zobowiązane jest
brać udział w dalekosiężnych lo­
tach rozpoznawczych, które będą
przeprowadzane nad północnymi re

jonami Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, wzdłuż wybrzeża
Polski i nad północno - zachodnimi

rejonami Związku Radzieckiego.
Układ przewiduje również, że na

terytoria te będą zrzucani prze­
szkoleni przez Amerykanów spado­
chroniarze, zaopatrzeni w’ radiowe
aparaty nadawcze i środki wybu­
chowe.

Porozumienie przewiduje, że duń

ska flota nadwodna i podwodna, w

tej liczbie statki handlowe i ry­
backie, będą brały udział w akcj\
rozpoznawczej wzdłuż wybrzeży
morza Bałtyckiego aż do zatoki

Fińskiej.
W wyższych kołach wojskowych

Danii — stwierdza korespondent
demokratycznego biura prasowego

podkreśla się, iż analogiczny „u-

kład techniczny" o prowadzeniu
wspólnej akcji szpiegowskiej
wzdłuż północnych wybrzeży euro­
pejskiej części Związku Radziec­
kiego został zawarty również mię­
dzy USA a dowództwem sił zbroj­
nych Norwegii.

W zakończeniu korespondent
zaznacza, że ci nieliczni Duń­
czycy, którzy wiedzą o zawarciu

między USA i dowództwem sił

zbrojnych Danii

układu rozumieją
charakter tego t.

technicznego" i są

ewentualnymi jego

wspomnianego
prowokacyjny
zw. „układu
zaniepokojeni
skutkami.

li

skóry.
Szi Minh zamieszkał w Pa-

gdzie ciężko pracował, na

i na książki. W Paryżu po­

się do Związ
następnie do

Rewolucyjny

na wyspę śmierci Paulo Conder.
On sam zdołał zbiec na statku u-

dającym się do Marsylii.
Pracował jako chłopak okrętowy.

W portach Afryki zobaczył, że od
ucisku kolonialnego cierpią nie tyl­
ko ludzie w jego ojczyźnie. W Eu­
ropie zobaczył, że od wyzysku cier

pią nie tylko ludzie „kolorowi",
że w systemie kapitalistycznym
od przekleństwa wyzysku człowie­
ka przez człowieka cierpią wszy­
scy ludzie pracy bez względu na

kolor

Ho

ryżu,
chleb
znał Karola Longuet, wnuka Mark
sa. W roku 1920 założył Związek
Międzykolonialny, zaczął wydawać
pismo pod nazwą „Parias". Wraz
z Marcelem Cachin, Vailant-Cpu-
turier i innymi przywódcami fran­
cuskiej sekcji III Międzynarodówki
był jednym z członków — założy­
cieli Francuskiej Partii Komuni­
stycznej.

W roku 1923 udał
ku Radzieckiego, a

Chin, gdzie założył
Związek Młodzieży Vietnamskiej i
Związek Uciskanych Narodów Szji,
który zjednoczył w swoich szere­
gach Vietnamczyków, Chińczyków,
Koreańczyków. Indonezyjczyków i

innych. W roku 1930 wrócił do

swej ojczyzny. W tymże roku przy
jego aktywnym udziale powstała
Komunistyczna Partia Indochin.

Z powstaniem Komunistycznej
Partii Indochin w walce o wolność
vietnamskich patriotów zaczyna się
nowa era. Komunistyczna Partia
stała się siłą kierowniczą, głów­
nym organizatorem, żywiołowe bun
ty i rewolty zamieniała w skoordy
nowane akcje klasy robotniczej i

chłopstwa. W miastach Vietnamu
mnożą się strajki i polityczne ma

nifestacje. We wrześniu 1930 loku
chłopi prowincji Nghean obalili
władzę imperialistów, utworzyli
pierwsze Rady delegatów utopione
we krwi przez kolonizatorów. Mi­
mo terroru ruch rewolucyjny
wzmagał się z każdym miesiącem.
W okresie Frontu Ludowego we

Francji, komuniści vietnamscy u-

tworzyli Front Demokratyczny.
Duszą vietnamskiegó ruchu rewolu

cyjnego była partia komunistyczna
kierowana przez Ho Szi Minha.

Gdy wybuchła druga wojna świa
towa, komunistyczna partia mobili
zowała naród wietnamski do wal­
ki przeciwko imperializmowi. Ja­
pońska inwazja Indochin spowodo­
wała nową sytuację. Ho Szi M:nh

oświadczył wtedy: „obecnie głów­
nym wrogiem naszej ojczyzny jest
japoński faszyzm". Wezwał Fran­
cuzów do wspólnej walki ze współ
nym wrogiem. Ale francuscy kolo­
nizatorzy woleli współpracować z

japońskimi faszystami by zgnieść
wolnościowy ruch Vietnamczyl:ów.

Ho Szi Minh był organizatorem
pierwszych oddziałów partyzanc­
kich. W tym czasie udaje się do
Chin, by szukać pomocy material­
nej u „aliantów", ale na samej
granicy zostaje zdradziecko aresz­
towany przez ludzi Czang Kai-sze­
ka i osadzony w więzieniu. Po
czternastu nresiącach odzyskuje
wolność, wraca do Vietnamu, w

dalszym ciągu rozwija ruch party­
zancki, tworzy pierwszą wolną
strefę w półnctrej części kraju.

W marcu 1945 roku Japończycy
pozbywają się swoich wspólników,
francuskich kolonizatorów. Partia
Komunistyczna i Liga Walki o Nie

podległość Vietnamu przygotowują
pod kierownictwem Ho Szi Minha

powszechne powstanie. Wolna stre
fa obejmowała już w tym czasie
siedem prowincji północnego Viet-
namu. Rosły szeregi partyzantów.
W połowie sierpnia 1945 roku pod
czas ogólnokrajowego kongresu Li­
gi Walki o Niepodległość Vietna-
mu nadeszła radosna wieść o

zmiażdżeniu japońskiego faszyzmu
przez Armię Radziecką. Wybiła
godzina powszechnego powstania.
Powstaje Komitet Wyzwolenia Na

Belgijscy
i francuscy
działacze
ruchu pokoju
zmiedzili Warszauję
Delegacje ruchu obrońców po

koju z Francji i Belgii, które

przybyły do Polski na zaproszenie
Polskiego Komitetu Obrońców Po­
koju, zwiedziły w dniu 17 bm.
Warszawę.

Nowowzniesione
niowe stolicy —

Mirów, Młynów, a

MDM wzbudziły
u gości. Wielu z

ło, że szeroko zakrojone budownic­
two Warszawy jest wymownym
przykładem pokojowych dążeń na­
rodu polskiego. Goście podkreślali,
że naocznie przekonali się w War­
szawie o kłamstwach rozsiewanych
przez prasę burżuazyjną w kra­
jach zachodnich o Polsce i innych
krajach demokracji ludowej.

osiedla mieszka-
Koło, Mokotów,
w szczególności
szczery zachwyt
nich stwierdza-

i rodowego, rząd tymczasowy. Na
jego czele staje Ho Szi Minh.
Vietnamska Armia Wyzwoleńcza
idzie na południe. W ciągu dwóch

tygodni władza przechodzi w ręce
rewolucjonistów. 2 września 1945
roku w Hanoi, Ho Szi Minh ogło­
sił powstanie Republiki Demokra­
tycznej Vietnamu. Po osiemdziesię­
ciu trzech latach francuskiej i ja­
pońskiej okupacji naród vietnam-
ski odzyskał wolność. To była
pierwsza republika demokratyczna
w Azji.

Kilka dni później w południo­
wym Vietnamie wylądowali Fran­
cuzi, uzbrojeni przez Anglików. Do

północnego Vietnamu wtargnęły
wojska Czang Kai-szeka, zbrojone
przez Amerykanów. Ho Szi Minh

staje na czele walki przeciwko na­
jeźdźcom, przeciwko głodowi, prze­
ciwko ciemnocie — na czele walki
o utrwalenie władzy ludowej. A

jednocześnie nie szczędzi wysiłków,
by doprowadzić do pokojowego roz

■wiązania konfliktu z Francuzami.
W maju, 1946 roku udąje się do
Paryża. Ale podczas gdy w stoli­
cy Francji toczą się „pokojowe"
rozmowy, stolica wolnego Vietna-
mu, Hanoi, zostaje w zdradziecki
sposób zaatakowana przez wojska
kolonizatorów, którzy rozpoczynają
inwazję Vietnamu.

19 grudnia 1946 roku rozpoczęła
się „brudna wojna" francuskich
imperialistów. 19 grudnia 1946 ro­
ku rozpoczęła się sprawiedliwa
wojna Yietnamskiego narodu.

szu-

roz-

„...JAKŻE NIE MAMY

ZWYCIĘŻYĆ?.."
'y APADŁ zmrok. Dżungla
*-** miała milionem drzew,

LONDYN

* GENCJA Reutera donosi, że

zbrodniarz wojenny, Alfred

Krupp, wypuszczony niedawno z

więzienia przez Mać CIoy‘a, otrzy­
ma wkrótce z powrotem fabryki
zbrojeniowe, które oyłv arsenałem

Hitlera. Korespondent Reutera po­
daje, że Alfred Krupp otrzyma w

szczególności m m. akcje zakła­
dów przemysłu zbrojeniowego, znaj
dujących się w Zagłębiu Ruhry, i

przedstawiających wartość 360 min.

marek, a nadto nieruchomości i
i

fabryki wartości przeszło 300 min.

marek. Wśród zakładów przemysło
wych, jakie Kruppown zostaną
zwrócone, znajduje się m. in. wiel­
ka fabryka dział i amunicji „Frie­
drich Krupp" w Essen.

brzmiewała milionem dźwięków,
huczały potoki, grały cykady, gdy
słuchałem słów Ho Szi Minha:
„Jakże nie mamy zwyciężyć?"

Pokazał mi listy od yietnam-
skich ludzi. Mówił o analfabetce
z Lao Kai, z mriiejszości narodo­
wej Man, która po śmierci ..zech

synów, poległych na froncie, wy­
słała na front czwarte — ostatnie
dziecko, córkę, podyktowawszy jej
przy pożegnaniu list do ojca Hó,
w którym kazała jej napisać:
„Wysyłam moje ostatnie dziecko,
by zastąpiło troje pierwszych".

Prezydent Ho Szi Minh czytał
mi listy chłopów z terenów okupo­
wanych, którzy połowę swoich zbio
rów oddają dla żołnierzy armii wy
zwoleńczej. Opowiadał mi o zro­
dzonym w ostatnim czasie związ­
ku „Białych ło3Ów“ — starców,
którzy zastępują młodych. Opowia
dał o małych dzieciach z terenów

okupowanych, sprzedających drze­
wo, by móc wpłacić pieniądze na

fundusz narodowy do walki o wol­
ność i niepodległość. Opowiadał o

uczniach, którzy wraz z nauczycie
lami po nauce w nocy budują mo­
sty i drogi. Opowiadał o młodym
Nguyn Han Bai czterokrotnie ran­
nym, który znów znajduje się na

froncie i z frontu piśze wierszem
listy do Ojca Ho. Opowiadał o sie

demnastoletniej chłopce Nguyen
Thi Loan, którą ranni żołnierze ra

zywają matką i ".'ostrą. Opowiadał
o robotnicy Ti Thanh, która prze­
kroczyła 330 procent normy.

Fabryki

zbrodniarz

od

się oto,
zdolność

otrzymuje

Krupp

Jakże nie mamy zwyciężyć —

mówił prezydent Ho Szi Minh.
To były ostatnie dni mego poby

tu w Wolnym Vietnamie. Ostatnie
dni i noce.

Gdy przekraczałem granicę Wol­
nego Vietnamu i Chin Ludowych
na niebie krążył samolot, taki sam,

jaki widziałem nad koreańskimi
miastami i nad vietnamskimi wio­
skami — bombowiec amerykański
B—26. Kładąc, pieczątkę na moim
paszporcie, żołnierz chińskiej armii
ludowo-wyzwoleńczej pytał co sły­
chać u towarzyszy vietnamskich.
Odpowiedziałem dwoma dobrze za­
pamiętanymi słowami chińskimi:
Tin-chao,
brze.

co oznacza: bardzo do-

O DZIEŃ BLIŻEJ ZWYCIĘSTWA

vV TEJ*’ jest
po północy.

chwili
siedem

w Vietnamie
godzin później.

Przez dżunglę,
granatowej nocy

Jest
oświetlając mroki

pochodniami z bambusu, idą mło­
dzi chłopcy i dziewczęta, łącznicy,
żołnierze, sanitariuszki. Do rana

przejdą kilkadziesiąt kilometrów.
Z rana spożyją skromny posiłek z

ryżu i trawy. W tej chwili, w głę
bi dżungli, przy świetle bambuso­
wych głowni, młodzi chłopcy i

dziewczęta budują mosty nad rwą
cymi potokami, rurują drogi w nie

przebytej gęstwinie, śpiewając pie
śni o Ojcu Ho. W tej chwili, w

głębi vietnamskiej dżungli, odby­
wają się szkolenia kółek partyj­
nych. Na plecionej z bambusu
ścianie wisi portret Stalina. W tej
chwili, w głębi dżungli, po półno­
cy, odbywają się lekcje dla dzie­
ci i dorosłych — za dnia przeszka
dzają „cywilizatorzy". Nad małą
maszyną do pisania siedzi Ojciec
Ho.

Tysiące kilometrów dzieli mnie
w tej chwili od vietnamskiej dżun
gli. Słyszę jak grają cykady. I sły
szę śpiew towarzysza To Huu.

Śpiewem recytuje swój ostatni
wiersz o miłości i walce. W fabry
kach gdzieś w vietnamskiej dżun­
gli wkrótce zacznie się ranna zmia
na.

O dzień ‘bliżej zwycięstwa.

Spacerkiem
po kraju i świecie

WYNALAZCA Z PGR

DOTYCHCZAS wyłuskiwanie nasion

rycynusu odbywało się ręcznie. O -

becnie pracownik PGR Sowiniec w ze­
spole Śrem (woj. poznańskie) Stanisław

Frontczak zbudował
specjalną łuszczarkę,
która czyści 200 kg
nasion na godz.

Również oczesywa-
nie sorgo miotełko­
wego odbywało się
dotychczas ręcznie
za pomocą grzebieni..
I w tym wypadku
Frontczak skonstru­
ował prostą maszynę

o wydajności ok. 100 kg oczesanej sło-

my na godz.
Oprócz zbudowania tych dwóch ma­

szyn, Frontczak dostosował młocarmę
do młócenia konopi oraz ulepszył sor-

townik do sadzeniaków ziemniacza­
nych.

Frontczak za swą twórczą pracę w

dziedzinie mechanizacji rolnictwa zo­
stał odznaczony tegoroczną Nagrodą
państwową.

MORZE BEZ BRZEGÓW

CZY MOŻE istnieć morze bez brze­
gów? Może. Oto między 40 1 20 stop­

niem szerokości geograficznej północ­
nej a 70 1 30 stopniem długości zachod­
niej, w części Oceanu Atlantyckiego,
znajduje się Morze Sargassowe. Grani­
cami tego bezbrzeżnego, ale nie bezgra­
nicznego morza nie są lądy, lecz prądy
północnej części Oceanu Atlantyckiego
Prądy te opływają olbrzymią przestrzeń
wody, pozbawioną jakichkolwiek znacz

niejszych prądów.
Mlorze Sargassowe zostało odkryte

przez Kolumba podczas pierwszej jego
wyprawy do Nowego Świata we wrześ­
niu 1492 roku.

NIE MA NIEMYCH RYB

ICZNE badania uczonych radziec­
kich doprowadziły do interesują­

cego odkrycia, które kładzie kres przy­
słowiu: , niemy jak ryba".

Okazało

posiadają
że wszystkie ryby
wydawania dżwię-

~

'

ten

przy
specjal­

nych aparatów hy-
droakustycznych,
które reagują na

wszelkie dźwięki
wydawane w wo­
dzie 1 zapisują je
na taśmie.

Nowe odkrycie
ma doniosłe znaczę

rybołówstwa. Przy pomocy

ków. . Fakt
stwierdzono

pomocy

nie dla

wspomnianych aparatów będzie można

z dużych nawet od-ległoścl określać

mniejsze lub większe skupiska ryb.

OBLICZE IMPERIALIZMU

PEWIEN urzędnik przebywający od
' lat ni Malaiarh tak on'sufe warun­

ki, w jakich pracują wyzyskiwani przez
białych robotnicy tubylcy:

„Praca zbieracza kauczuku w zabój­
czym klimacie jest niezmiernie cięż­
ka. Po 3—i latach to już tylko strzęp
człowieka. Malaria, beri-berl, obrzy­
dliwe robactwo dokonują swego dzie­
ła zniszczenia Biada robotnikowi,
gdy wyczerpią się jego siły lub gdy
usiłuje przeciwstawić się nadmiernej
nędzy. Wówczas dozorcy przywiązują
go do pmia i trzymają tak na czczo

cały dzień...

„ECHO KRAKOWSKIE*

Młody tokarz
ZMP-o wiec

wykonał
sześciolatkę
vV DNIU 2 sierpnia młody
’’ tokarz z odlewni żeliwa

w Węgierskiej Górce, Józef
Bftkowczan zameldował o wy­
konaniu przypadających na

niego norm Planu Sześciolet­
niego.

Bukowczan jest ZMP-oWcem,
był delegatem na Zlot Mło­
dych Przodowników. Młody to

karz jest inicjatorem wprowa­
dzenia metody Kowalewa w

swoim zakładzie i tej metodzie
zawdzięcza właśnie w dużym
stopniu swoje sukcesy. Po
Zlocie Bukowczan zwiększył
tempo pracy i podniósł swo­
ją wydajność z 270 proc, do

300 proc.

Ochłodzenie
w całym kraju
iyi APŁYW mas powietrza polar.
1 '

no-morskićgo spowodował o-

chłodzenie w całym kraju,
ciepła minęła. W

sie nie należy
upału.

Fala

najbliższym cza-

spodziewać cię

rano w Warsza-Dziś o godz. 7

wie, Suwałkach, Szczecinie i Łodzi

termometr wskazywał 14 stopni. W

Karpaczu było tylko 12 stopni, na

Kasprowym Wierchu 7 st., a na

Śnieżce nawet 6 st. W Zakopanem
i w Poznaniu utrzymywała się tern

peratura 13 st..

To świadectwo jest jeszcze jednym
dokumentem nieludzkiego oblicza ko­
lonialnego Imperializmu, przeciw któ­
remu ćor?z potężniej rozpala się ogień
walki uciskanych ludów.

Nowa prowokacja
rządu jugosłowiańskiego

Tito-faszyści
wysadzili
iu potuietrze

most
na pograniczu
Węgier

BUDAPESZT

VI INISTERSTWO Spraw Zagra*

nicznych Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej przekazało poselst­
wu jugosłowiańskiemu w Budapesł
cie notę, w której protestuje prze­
ciwko incydentom granicznym, wy­
woływanym przez siły zbrojne Ju­
gosławii.

Ostatnia, oburzająca prowokacja
stanowi dobitny dowód, że rząd ju­
gosłowiański zachowuje się w spo­
sób coraz bardziej zbrodniezy.

Dnia 5 sierpnia br. o godz.
2,05 rano, w odległości około
600 in na wschód od wyspy Le-

tenje, żołnierze jugosłowiańscy
wysadzili w powietrze most, łą­
czący brzeg węgierski i jugosło­
wiański, wskutek czego część mo

stu, będąca własnością węgierską
i znajdująca się na terytorium
węgierskim, runęła do wody. Wy
sadzenie mostu w powietrze v. y-
rządziło ogromne straty materiał
ne Węgierskiej Republice Ludo­
wej, które mogą jeszcze
szyć się ponieważ przy
mostu tworzą się zatory,
ce wywołać powódź na

ritim o powierzchni około

sięcy hołdów.

|\! OTA poza faktem celowego
I'1 wysadzenia przez .Imroslo-
wian w powietrze mostu

tenje, wymienia inne akty prowa-
kacji, jak podpalenie pociskiem
zapalającym węgierskiej budki

strażniczej oraz przelot samolot11

jugosłowiańskiego w celach zwia*

dowczych nad terytorium węgier"
skim i stwierdza, że dowodzi t®
ponad wszelką wątpliwość, iż rz'l<1

jugosłowiański zamierza
bardziej zaostrzyć stosunki mię®2*
obu krajami.

zwifk-
wraku

mog?-
teryio-
12 iy-

J Ugosło-
w Le-
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Eupa pomidorowa z kluseczkami.

Fasolka szparagowa, ziemniaki.

Kisiel owocowy.

przepis na zupę: Wygotować smak z

jarzyn opłukane pomidory podzielić na

części i dusić na maśle z kilku lyżkam.
rosołu Gdy pomidory miękkie prze­
trzeć przez sito połączyć z przecedzo­
nym rosołem Zaprawić łyżka ziemnia­
czanej mąki rozbitą w zimnej wodzie
Raz leszcze zagotować

przepis na fasolkę: Wymyć dobrze 1
dokładnie oczyścić z włókien bocznych
Ugotować w słonej wodzie I podać obła
ną masłem z bułeczką

przepis na kisiel: 1 szklanka soku ma­
linowego 2 szklanki wody 3 łyżki mą­
ki ziemniaczanej 12 dkg cukru Sok za­
gotować z wodą i cukrem dodać kopia-
Btą łyżkę mąki ziemniaczanej rozbitej w

Bimnej wodzie Pogotować mieszając
zastudzić w formie

Wolność—9

Naprzeciwko na górce
Solidna, emaliowana tablica,

ozdabia dom nr H przy ul. 14'arj/ń-
skiego. Oto je] telest;

Archiwum pań­
stwowe nr Ha na

przeciwno nu górce.
Jak to będzie ta

Arie, jeśli system
ten zatoczy t. zw.

szersze kręgi. Na

oizykład na siedzi
bie OłiZZ będzie

toż na wywiesić
tablicę: ,,Potopią-
stikon — III dom
za rogiem na Ie-'
wo, natomiast na

Instytucie botani­
cznym U. J. —

piękny szyld: „Ki
przystanków tram­

wajowych w k>erunku Bronowie".

1 każdy od razu tiafi, prawda?
(bm)

Gzyms
Spory kawał gzymsu oderwał się

oa poddasza domu przy ul. Wielo­
pole 30 1 spudt z trzaskiem na cho
dnik. Trudno okieśhc dokładnie z

Juką silą grawitacyjną spadał óu>

gzyms z wysokości trzeciego pię­
tra, ale obawia­
my się, że siła
ta była wystar­
czająca, ażeby
dotkliwie skrzyw
duć '

młodego
mężczyznę z

dzieckiem u> wóz
ku. który sekun
dę przed oder­
waniem się
gzymsu minął

feralne miejsce...
Mężczyźnie serdecznie gratuluje­

my szczęścia Szczęścia można by
również pogratulować osobie, odpo­
wiedzialnej za konserwację d-mń

przy ul. Wi-elupole Su, jako że cu­
dem uniknęła surowej odpowiedział
rości za wypadek. ChociOi, naszym
zdaniem .coś tej osobie t tak się
należy! (y)

Trudna konkurencja

naście, po drugie

nie nadleci

Skok przez beczkę zasadniczo
nie jest trudny, szczególnie gdy

jest to n'eu;>elka beczułka ud ptioa
Sprawę komplikują jednak dwie o-

koliczności. Po pierwsze beczek
jest kilka, a czasem nawet kilka

zaśsąonewru
ch-ti Oczywiś­
cie skok przez
toczącą się becz
kę jest już
znacznie trud­
niejszą konku

rencją, zwłasz­
cza, że nigdy nie

wiadomo, czy z

drugi i trzeci an­
tałek.

No dobrze — spytacie — ale
kto, komu 1 gdzie każę skakać

przez beczki? Odpowiadamy: Kra-
bowski browar ..Zdrój" — pasaże-
r,,»i przy wyjściu z dworca głów-
iiiyn. Ponieważ beczki należą do
irowarw. o wyjście do PKP —

Wanty obu te instytucje, czy becz
ki wusi się koniecznie wytaczać
brtez wyjście dla pasażerów?

Ludwika

Wojewódzka Poradnia Przeciiugruźlicza ..FCHO KRAKOWSKIE”

na nowym etapie
walki o zdrowie człowieka

CO-WMMim

Zapobieganie chorobom

naczelnym zadaniem

ofiarnego personelu
GLĄDAMY kilkanaście wyremontowanych pokoi Centralnej Wojewódz-

'

kiej Poradni przeciwgruźliczej przy ul. Skawińskiej i przypominamy
sobie, jak byto tu do niedawna: zdemolowane podłogi, brudne i zaniedbane

pomieszczenia Poradnia uzyskała również nowe salki, mogła więc wyjść
z kilku ciasnych klitek i — w tym samym budynku — rozprzestrzenić się
odpowiednio.

Rówieśnica „Echa“
Rema Piekarczyk
rozpocznie
w tym roku

naukę w szkole
Już za kilka dni młodzież powróci z

wakacyjnych kolonii i obozów i roz­
pocznie naukę. W związku z tym —

przy Wojewódzkie! Radzie Narodowej
ukonstytuował się Komitet, który roz­
począł pracę przy przygotowaniu uro­
czystego rozpoczęcia nowego toku

szkolnego.
W dn. 31 sierpnia, w godzinach wie

czornych odbędę się capstrzyki, a uli­
cami miasta młodzież przejdzie w po­
chodzie.

W dniu I wrześma-uczniowie wszysi
kich szkół wysłuchają transmitowane­
go przez radio przemówienia mini
stra oświaty, Po przemówieniu — we

wszystkich szkołach odbędę się lokal
ne uroczystości, urozmaicone b .-gatyrn
programem artystycznym Po połud
niu przewidzmne są liczne zabawy
dz ecięce. imprezy sportowe, k'erma
sze itp

Dla dzieci, które w tym roku po raz

pierwszy przekroczą progi szkolne —

przygotowuje się liczne pódaiunki.
We wrześniu br rpzpocznie icwnież

naukę „rówieśnica" „Echa. Kraków

skiego" — Rema Piekarczyk, która u

rodziła się w dniu, kiedy pierwszy
egzemplarz „Echa” opuszczał maszy­
nę rotacyjną, (bc)

Przetwórnia
ui Żyircu
czeka
na surowiec

Państwowa Centrala Leśnych Pro­
duktów Niedrzewuych „Las' przygo­
towuje w swoich placówkach prze­
twórczych wiele przelworów owoco­
wych na okres zimowy. Jednym z.

większych zakładów Centrali w wuj.
krakowskim jest przetwórnia owoco­
wa w Żywcu, gdzie produkuje się o-

becnie soki z owoców wiśni.

Ostatnio prace przelwórnl zosta­
ły zahamowane, albowiem Centrala

Ogrodnicza nie dostarczyła w prze­
widzianym terminie odpowiedniej i-

lości owocow. Jeżeli niedociągnię­
cie to nie zostanie natychmiast v-

sunięte. przetwórnia będzie zmuszo

na wstrzymać w ogóle wszelkie pra­
ce.

Sądzimy, -że Centrala Ogrodnicza
postara się jak najszybciej I <starczvć
owoce, tym bardziej, że jak nam wia
domo, owoców wiśni jest w bDr.ący ri
sezonie pod dostatkiem. (Kr )

Pokazy
na ul. Serfiou skiego
iv dniu zakończenia

„Tygodnia
Straży Pożarnej"
\A DNIU zakończenia łygodn a
’*

Straży Pożarnej — mieszkań :y
dzielnic położonych na lewym U[ zegu
Wisły mieli możność oglądać ciekawe

pokazy krakowskich od.lziabw stra
żackich. Podobne pokazy odbyły się
również w Nowej i łucie.

Niedzielnym pokazom, które odby
wały się na placu Serkowskiegc przy
glądali się liczni mieszkańcy Podgórza
z zainteresowaniem siedząc pra.e
dzielnych strażaków.

Tydzień Straży Pożarnej — zakon

czyi się już, ale to me znaczy wcale
aby zapomnieć o należytych środkach
ostrożności „w sprawach ogniowych"
7. ogniem trzeba obchodzić się ostroż­
nie nawet wtedy, kiedy wierny, że
straż pożarna czuwa i w każd»| chwi
li na sygnał alarmu — przybędzie z

pomocą.

7 DOBYWSZY wyremontowane, no-

we sale, nareszcie rozdzielono
przychodnię dla dorosłych i dła dzie­
ci Zyskano nowe gabinety lekarskie
Pacjenci czekają teraz na wizytę le­
karza w wygodnych, dużycłi poczeka!

. mach Biura administracyjne zostały
oddzielone. Powstało również ciasne
. aboialorium wyposażone w odpowjed
nie urządzenia 1 aparaturę, w któ­
rych przeprowadzane będą wszelkie
badania, związane z gruźlicą.

Na drugim piętrze w naibliższym
czasie założony zostanie szpitalik na

15 łóżek Korzystać z mego będą cho­
rzy. pozostaw em na krótkie leczenie,
obserwację lub zabiegi.

Poradnia rozwija się z każdym ro­
kiem Dziś juz dysponuje 6 aparata­
mi Roentgena, w tym 3 diagnostyce
nymi Ma ona do spełnienia poważne
zadanie Organizuje terenowe placów
ki w miastach i powialach, sprawuje
fachowy nadzór nad nimi, przeszkaia
personel, przeprowadza masowe bada
nia radiologiczne i szczepienia prze­
ciwgruźlicze (BCG).

Do zadań tej tak pożytecznej in­
stytucji należy również leczenie w

tych wszystkich wypadka<h, gdzie
nie mogą przyjść z pomocą porad­
nie terenowe. Stosowane są du naj­
lepsze i najskuteczniejsze lekarstwa,

między innymi streptomycyna, PASS

i najnowszy preparat — hydrozył
kwasu Izonikotynowego. Obecnie

szczególnie silny nacisk kładzie się
na szczepienie BCG; douslnt nie­
mowląt i śródskórne. przewidziane
w wieku I — 20 lat. Szczepienia le

stalą się poważnym atutem w walce

z gruźlicą, szkoda tylko ze Jeszcze
niecałe nasze społeczeństwo rozu­
mie ich znaczenie.

Obowiązkiem Poradni jest nie tylko
leczyć chorobę, ale również wykry
wać ją i zapobiegać. Warunki chore­
go w domu są kontrolowane, zależy
bowiem na tym. aby ognisko giużlicy
nie rozszerzało się

Odbudować

schronisko

na Turbaczu
W miesiącach letnich i jesiennych

można zaobserwować wzmożony ruch
turystyczny w Gorcach Celem więs
szóści wycieczek jest Turbacz, jeden
z najwyższych szczytów tego pasma
górskiego. Idą tam zarówno turyści z

Rabki, jak i z Nowego Targu. Każde­
go dnia świątecznego pod szczytem
rozkładają się obozowiskiem dz'esiąt 1
ki wycieczkowiczów.

Na Turbaczu znajduje się murowa­
ne schronisko, zniszczone jeszcze
przez okupanta Drewniana obudowa

została spalona, lecz fundamenty i dc

tonowa konstrukcja budynku utrzy
mały się w dobrym stanie. Stosunko­
wo przy niewielkim nakładzie kosztów

możnaby schronisko odbudować, na

razie choćby częściowo. Dla wielu tu

rystów byłby to dogodny punkt wy-

oadowy do wycieczek na dalsze re­
giony Gorcow, czy widniejących w od

dali Pienin.

Polskie Towarzystwo Turystyczno
Krajoznawcze winno zastanowić się
poważnie nad możliwościami odbudo
wy schroniska na Turbaczu Wymaga
tego wciąż rozwijający się ruch tury­
styczny w Gorcach, (wk )

Szkolenie
instruktorów LPZ

Oddział miejski Polskiego Czerwo­
nego Krzyza zorganizował kurs sani

tarny 2 stopnia dla instruktorów za

rządu grodzkiego Ligi Przyjaciół Zol
nierza Kurs ten ukończyło z wyni­
kiem bardzo dobrym 31 osób.

Na uroczystości zakończenia kursu
kierownik — Kubuś zaapelował do
Związku Młodzieży Polskiej i Ligi
Kobiet aby. za przykładem LPZ szko

liły pracowników służby zdrowia
(Koresp. Kozub)

Osiągnięcia, które uzyskała Po­
radnia w ciągu kilku lat, zawdzię
Cza ofiarnemu, pełnemu zapału per­
sonelowi lekarskiemu, pielęgniar­
kom i pracownikom administracyj­
nym oraz niestrudzonemu w swej
pracy i entuzjazmie dla niej dyrek­
torowi dr K. Mulakowi. (bp)

W dawnym pałacu
Jerzmanowskich

rozbrzmiewają głosy
wesołej dzieciarni

W dawnym pałacu Jerzmanow­
skich w Prokocimiu mieści się o-

becnie Państwowy Dom Dziecka
TPD. W pięknych i czystych sa­
lach rozbrzmiewają głosy weso­
łych dzieciaków, które uczą się i

bawią pod troskliwą opieką wy­
chowawczyń i kierowniczki Iza­
beli Drożdż.

W Domu Dziecka jest obecnie
51 dzieci, z czego 19 w wieku

przedszkolnym, a reszta w wieku
od 7 do 16 lat. Nad najmłodszymi
roztacza opiekę: wychowawczyni
Irena Piper, nad starszymi nato­
miast Anna Ha.jno i Helena Maj.
Ponadto opiekuje się dziećmi Ko­
mitet Rodzicielski.

Pięknie wyposażone sale: sypial­
nie, jadalnie, pokoje do nauki, ła­
zienki oraz dobie pożywienie stwa­
rzają dzieciom idealne warunki.
Ostatnio starsze dzieci postanowi­
ły plewić ogród i zbierać owoce.

Zobowiązania swoje wykonały w

całej pełni.
(Koresp. B. Kozub)

® Sztuki teatralne,
@ koncerty
O i wyjStęmj

recytatorskie
oto program

rozrywek
kulturalnych
to Noiuei Hucie

WosiedluA—OwNowejHu
cie odbyła się ostatnio konferencja
aktywu kulturalno - oświatowego
Dzielnicowej Rady Narodowej z u-

działem przedstawicieli prezydium
MRN, Państwowych Teatrów Dra­
matycznych, Teatru Rapsodycznego,
Młodego Widza, Groteski, Krakow­
skiej Filharmonii, Towarzystwa
Wiedzy Powszechnej i Zw. Zawo­
dowego Budowlanych.

W dyskusji podkreślono koniecz­
ność zapewnienia pracownikom No
wej Huty właściwej rozrywki kul­
turalnej. Dlatego też powołana zo

stała 4-osobowa komisja dyspozy­
cyjna, która utrzymywać będzie
stały kontakt z dyrekcjami kra­
kowskich teatrów filharmonii
i TWP, nawiąże również współpra­
cę z ogniwami związkowymi i mło­
dzieżowymi Nowej Huty.

Komisja ta wspólnie z przedsta­
wicielami teatrów opracuje reper­
tuar sztuk, które będą grane jesz­
cze w br. w Nowej Hucie. Ponadto

teatry wystawią w osiedlu b-1 po
3 sztuki w miesiącu, a zespół Fil­
harmonii urządzi koncerty w osie­
dlu a-l . W Nowej Hucie 'wystąpią
również zespoły recytatorskie To­
warzystwa Wiedzy Powszechnej.

UWAGA!

PRODUCENCI KAPUSTY
I 0G0RK0W KISZONYCH

Krakowskie Zakłady Gastr/tnomiczne pro­
szą o składana otert na usługowy przerób
oraz dostawę w/w art. własnej produkcji. Ofer­
ty należy przesyłać na adres KZ(H Kraków
ul. Stanisława 10 w terminie do dni 3 od daty
ogłoszenia.

Informacji udziela Dz. Handlowy w/m
Sławkowska 3, teł 579 62. 217 13. KlOfiin I

fiZBIftObZA
SPÓŁDZIELNIA PRACY KRAWCÓW

W KRAKOWIE

prowadzi skup używanych futer, pelis, bła­
mów, kurtek, oraz wszelkich artykułów lu

trzarskich. Punkty skupu:
1. ul. Floriańska 39 — sklep parter, teł 508-00
2. ul. Rynek Gł. 46 - II p., teł. 211-92.

3.ul.Grodzka9—Ip,
Pui.kty czynne codziennie od 8 — 13 i 15 — 18

z wyjątkiem dni świątecznych.
Należność wypłaca się w gotówce po korni

syjnym oszacowaniu przyjętych artykułów.
KI 0609-1

Teatr Im. j . Słowackiego — godz lii
Ciężkie czasy".
Stary Teatr — nieczynny
Teatr Rapsodyczny — nieczynny
Teatr Młodego Widza — nieczynny.
Teatr Groteska — nieczynny

lin-a
Sztuka —

. Zasadzka", godz 13 45 18
to.15 „Dzielny Gaiczi". godz. II w nie­
dzielę i święta godz 10 12 14

Apollo —

. .Kariera w Paryżu", godz
16 18. 20

Młoda Gwardia —

, Górą dziewczę­
ta". godz 15.30. 17 .30, 19 30

18U20eCha " "Wllhelm Tel“. 8°dz- 1’

Wanda — „Wilhelm Tell", godz 15.30
18.30 20 30.

Warszawa —

, Wesołe Kumoszki z

Wtnsoru", godz 16 18. 20.15.

Wolność —

, Jednodniowi milione­
rzy". godz. 16. 18. 20.

Chemik -r- „Śluby kawalerskie", godz.
19

Kino Dworcowe: „Polska Kronika
Filmowa", „Włodzimierz Majakowski"
1 „Przegląd Sportowy 3 (52)“, od godz

Na dalszy
remont

kemiency
czeka ią
rozgoryczeni
lokatorzy

6
Kamienica pod nr 46 przy Rynku

Głównym na linii a — b w Krakowie
może iść śmiało w zawody 1 najbar
dziej, zaniedbanymi i niechlujnymi re

alnościami odległych prowincjonal
nych miasteczek. Czy ktoś by tiwie
rzył, że w samym centrum Krakowa
istnieje 4 piętrowa kamienica, w któ­
rej dziesiątki lokatorów skazano na

korzystanie z wody tylko w sutery
nach? Maleńkie podwórko zalegają
sterty gruzu po rozbiórce oficyny, któ­
rą rozpoczęto przed dwoma laty Pra
ce te doprowadzono do wysokości 2

piętra, a rumowisko pozostawiono o

piece lokatorów.

Mieszkańcy domu bezskutecznie do

magają się od władz budowlanych,
aby zajęły się zaniedbaną kamienicę 1

jej mieszkańcami i podjęły natych
miast dalszy remont, (cz)

70 tys. osób
zwiedziło już
wystawę dziel
Leona

Wyczółkowskiego
Wystawa dziel znakomitego mała

rza Leona Wyczółkowskiego w Pałacu

Sztuki cieszy się niebywałym powo­
dzeniem. Od chwili otwarcia, az do

dnia dzisiejszego zwiedziło ią już ZO

tys. osób Są to zarówno mieszkańcy
Krakowa, jak 1 liczni wycieczkowicze
zwiedzający nasze miasto.

Wystawa otwarta będzie do końca

miesiąca, tak, ze wiele osób będzie
|e<zcze miale okazię |ą zwiedzić.
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Otwarte od godziny B do 15 w medzi»-
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^Muzeum Archeologirznę przy PAG ul.
9w Jana 23 — zbiory archeologiczne

Wystawa w Domo Szołayakicb (P.a«
Szczepański)

Pałac Sztuki — wystawa Wyczółkow­
skiego

Muzeum Etnograficznej „Polsku taft-
ee ludowe".

Wystawa: „Dawne warownie Krako­
wa" na morach obionnycb

Muzeum Narodowe, oddział przy ul.
Smoleńsk wystawa kilimów 1 pc r<-« .»-

fty

Dom Plastyków: Wystawa ćysunku.

POGOTOWIE RATUNKOWI

Pogotowie Ratunkowe Wydziału Zdra

wia Woj R N w Krakowie ul Siemi­
radzkiego 1. telefony: 222-23 1 211-13

udziela pomocy we wszystkich riagtvcn
wypadkach 1 nagłych zachorzenlaeh o-

raz w przypadkach położniczych Ambu

latorium Pogotowia czynne Jest catą

dobę Informacja o wypadkach tei ał

291-91.

DYŻURY APTEK:

Szczepańska 1. Karmelicka 23 Długa
8 Rakowicka 12. Krakowska 19 Diet.a

76 Botek Falęcki, Główna 4, Kościusz­
ki 18.

5,00 Początek audycji. 5 05 Wiadomo­
ści poranne 5,10 Audycja dla wsi 5.20
Koncert poranny 6.00 Gimnastyka 6,10
Kalendarz radiowy 6.15 Program dnia.
6.20 Komunikaty 6.30 Dziennik poran­
ny 6.50 Muzyka 7 50 Stan pogody i pro­
gram dnia 7 55 Wiadomości poranne.
8.00 Utwory R. Straussa 8.30 Dla obo­
zów 1 kolonu letnich baśń pt „O dwu­
nastu miesiącach". 11 .45 Glos mają ko­
biety 12 04 Dziennik południowy 12.15

Muzyka. 12 30 Audycja dla wsi 12,45
„Na swojską nutę" — gra zespół Wł
Kaczyńskiego 13.15 Informacje 13 20

Suity 13 50 Skrzynka porad żniwnych.
14.00 Powtórzenie dziennika południo­
wego 14.11 Program dnia. 14 .15 Kon­
cert solistów. 14 .30 Koncert orkiestry
łódzkiej rózgi. PR 15 09 Audycja lite­
racka. 15.30 Dla dzieci .Daszenka", cz 1

wg opowiadania K Capka. 16 00 Pieśni
kompozytorów polskich 16.20 Dziennik
krakowski. 16.30 Muzyka operowa 16.50

Osiągnięcia sportowców żołnierzy—pog.
J Rottera. 17.00 Wiadomości popołud­
niowe 1715 Słuchamy pieśni popular­
nych 17.30 W warsztatach krakowskich
pisarzy 17.45 Radiowy poradnik języ­
kowy 18.00 Utwory kompozytorów epo
ki romantyzmu 18.15 „Mówi Nowa Hu­
la" 18.25 Utwory s-krzyocowe 18 50 Kon
cert rozrywkowy 19.15 Odpowiadamy
na listy — skrzynka interwencji w o-

pracowaniu K Kieniewicza. 19 30 Mu­
zyka 1 aktualności. 20 00 Koncert symf.
w wyk wielkiej ork: symf PR pod dyr.
G. Fitelberga 20.58 stan pogody 21 00
Dziennik wieczorny 2126 Wiadomości

sportowe 21.30 Koncert krakowskiego
choru PR pod dyr A Klucznioka 21.50

Znacie to? — więc posluchalcie" 22 20

Reportaż z wyścigu kolarskiego dooko-
ta Polski 22 30 Gra ork taneczna rozgł.
warszawskiej pod dyr J Cairrmra 23Ś10
Koncert solistów. 23,50 Ostatnie wiado-
mości.

Zespół
„Teatru Kole‘arza“
id ystę pil
id sanatorium

Zespół „Teatru Kolejarza" w

Krakowie odwiedzi! ostatnio sana­
torium im Waryńskiego w Mako-
wie Podhalańskim, gdzie wystąpi!
ze sztuką A. Fredry „Ostatnia
wola".

Na przedstawieniu zgromadziło
się wielu chorych oraz personel
szpitalny, którzy serdecznie okla­
skiwali udany występ, (cz)

PSS zorgrnizowała
200-osoboii’ą

wyc.eczkę
do Zakopanego

W niedzielę zorganizowana zcsta'1

wycieczka dla członków Powszechne
Spółdzielni Spożywców, w której wzi<
lo udział 200 osób.

W Zakopanem wycieczka podzieliła
■'? na dw.e y, Upy część pojechała na

Kalatówki, część natomiast to Doliny
Strążyskiej, gdzie wystąpili górą-, o

oklaskiwani przez publiczność J. Sen-
der i M, Załuckl.



Rozgrywki mistrzowskie i ligowe

Puchar Polski i Turniej Miast
w programie
piłkarzy ręcznych
0STATNIO ogłoszony został przez GKKF Jednolity Kalendarz Spor
v-ztowy na rok 1953. Kalendarz te n obejmuje wszystkie dyscypliny

sportu, planując rozpoczęcie i zakończenie rozgrywek w poszczegól­
nych konkurencjach, obozy przygotowawcze przed spotkaniami mię­
dzynarodowymi i kursy trenerskie.

Racjonalizatorzy
z Gdańska
i Bydgoszczy
zwiedzili Kraków

2.050 — to liczba osób, które w

ramach tzw. wczasów niedzielnych
zwiedziły nasze miasto. Są to wy­
cieczki z Radomia, Warszawy, Ło­
dzi, Katowic, Rzeszowa, Wrocławia
i Opola.

Wśród zwiedzających byli również
racjonalizatorzy z Bydgoszczy oraz

ze Stocani Gdańskiej.

Na irryne^rh

T7L7 PIĘKNYM, nowoczes-
»» nym prewentorium im.

Pstróioskiego w Szczawnicy
przebywają górnicy chorzy na

pylicę. Kuracjusze mają za­
pewnioną należytą opiekę lekar
ską oraz wspaniale warunki
dla wypoczynku. Na zdjęciu
(od lewej) Jan Helbin — szty
gar kopalni „Dymitrow" w

Bytomiu, Teodor Szweda —

sztygar kopalni Zabrze —

Zachód, Alojzy Loska — rębacz
z kopalni „Wujek" z Katowic
i Jakub Wendel — górnik szy
bowy kopalni „Thorez" w Wal

brzychu.
(Fot. E. Węglowski)

Mikuła zdumiał się. Zdanie to brzmiało w ustach Zbyteckie­
go tak fałszywie, jak zgrzyt kamienia na szkle. Jeszcze bar­
dziej dziwne wydało mu się, że określenie Zbyteckiego pokry­
wało się z jego pierwszym wrażeniem. Skąd on taki wnikli­
wy? Wewnętrznie jednak buntował się przeciw cynizmowi Zby­
teckiego. Ledwie kobieta wyszła, a on już doczepia jej łatkę.
Spochmurniał więc i powiedział bardzo chłodno:

— Mnie to zupełnie obojętne od jakiego dyrektora...
— Przypuszczam jednak, że pan by jej nie przyjął do sie­

bie? — rzucił Zbytecki trochę złośliwie, potem chcąc zatuszo­
wać złe wrażenie, jakie wywarł na Mikule, dodał: — No ja­
sne, że to wszystko jedno. Zwłaszcza, gdy ma się do czynienia <

z tak miłą osobą, jak pani Halina.
Przerwali, rozmowę, bo właśnie nadeszła Halina.
— O czym tak panowie rozmawiali? — zapytała swym

dźwięcznym i miłym głosem.
— A o pogodzie, o śniegu, o nartach... — uśmiechnął się po*

rozumiewawczo Zbytecki.
— Tak, o pogodzie — przecedził Mikuła i pogardliwie spoj-

rzal na Janusza.
Zbytecki czul się, jak muzyk, który uderzył w nieodpowied­

nią strunę. Ais się nie speszył. Był przecież dobrym aktorem

życiowym i umiał ukryć wszystkie objawy słabości. Potrak­
tował całą rozmowę z pewną dozą lekceważenia i powiedział
sobie w myśli: „Nic nie szkodzi. Haczyk.chwilowo nie chwy­
cił, ale to jeszcze nie powód do zmartwienia. Tkwiła w nim

jednak pewna uraza do Mikuły i dlatego postanowił się
zemścić. . ,.

Kiedy przed schroniskiem smarowali narty i Mikuła odje­
chał na jakiś czas, by wypróbować smar, pan Janusz me

omieszkał szepnąć Halinie:
— Ten nasz proletariacki dyrektor jest strasznie, chropowa­

ty. Nic możn- z nim zamienić ani jednego żartobliwego zda­
nia. Zaraz się obraża. Brak poczucia humoru... Jak pani

sądzi?
I tym razem wolta słowna nie udała się..
— Przeciwnie — odparła Halina z oburzeniem. — Zdaje mi

się, że pan Władysław ma wiele delikatności, która stara się
pokryć chłodnym zachowaniem się...

twa,
piłki

W

wsi

T EDNĄ z pierwszych, która roz-

J poczęła prace nad dostosowa­
niem własnego planu rozgrywek do
Jednolitego Kalendarza była w kra

kowskim WKKF —

Sekcja Koszykówki,
Piłki Ręcznej i Siat­
kówki. Odpowiednio
do postanowień Ka­
lendarza opracowa­
ny już został szcze­
gółowy projekt roz­
grywek na terenie
naszego wojewódz-

obejmujący wszystkie rodzaje
ręcznej.
myśl planów Sekcji krakow­

skiego WKKF już 1 września roz-

poczną się rozgrywki o Puchar Pol
ski w siatkówce drużyn męskich i
żeńskich na szczeblu powiatowym,
rozgrywki o mistrzostwo Polski w

koszykówce kobiet i mężczyzn oraz

rozgrywki w piłce koszykowej ju­
niorów i juniorek o mistrzostwo
Polski.

Jednolity Kalendarz Sportowy
GKKF wprowadza szereg zmian i
innowacji. I tak w siatkówce, ce­
lem spopularyzowania tej gałęzi
sportu jako jednej najbardziej
masowych oraz podniesienia jej po
ziomu przeprowadzone zostaną (do
szczebla wojewódzkiego) rozgryw­
ki trójek i dwójek mieszanych z

udziałem LZS, SKS, kół sporto­
wych oraz zawodników niezorgani-
zowanych. W roku przyszłym wpro
■wadzone również zostaną w siat­
kówce rozgrywki o Puchar Miast,
ak i o Puchar CRZZ (dla kół)
sportowych) oraz mistrzostwa
(dla LZS).

W koszykówce męskiej
grywki o mistrzostwo ligi
poczną się z początkiem paździer
nika br. i trwać będą do końca
stycznia 1953. Liga podzielona
będzie na dwie grupy, przy
czym zespoły zajmujące dwa
pierwsze miejsca w grupach wal­
czyć będą następnie w finałach
o tytuł mistrza ligi i dalsze
miejsca do 4 włącznie. W podob­
ny sposób rozwiązana zostanie
kolejność końcowa pozostałych
zespołów, które w rozgrywkach
grupowych zajmą dalsze lokaty.
Po zakończeniu rozgrywek ligo­
wych 8 pierwszych zespołów po­
zostanie w I lidze — pozostałe
4 drużyny, wraz z 4 finalistami
rozgrywek o mistrzostwo Polski
utworzą II ligę koszykówki.
Również i w tej dyscyplinie prze

widuje się przeprowadzenie rozgry­
wek, Turnieju Miast oraz konty­

roz-

roz-

nuowanie prowadzonych już obec­
nie rozgrywek o Puchar Polski.

Innowacją w rozgrywkach szczy-
piorniaka będzie Puchar Woje­
wództw podobnie jak i Puchar

Miast, w którym uczestniczyć będą
reprezentacje :Katowic, Opola, Kra

kowa, Warszawy, Łodzi, 'Wrocła­
wia, Szczecina, Poznania i Gdań­
ska.

Rozpatrując Jednolity Kalendarz

Sekcja KPRS WKKF postanowiła,
cęlem łatwiejszego przeprowadze­
nia rozgrywek, utworzyć klasę wo­
jewódzką w siatkówce, w skład któ

rej wchodzić będzie 12 drużyn mę­
skich i 6 żeńskich.
----------- I---------------------------------

„Ogniwo" Kraków i „Włókniarz" Łódź
na czele ligi rezerw

ekstra-

ligi re

przed-

Równocześnie z rozgrywkami li­
gowymi rozpoczęły się przedwczo­
raj spotkania o mistrzostwo ligi
rezerw, w których biorą udział ze­
społy drugie jedenastek
klasy.

Rozgrywki o mistrzostwo
zerw rozgrywane są jako
mecze spotkań pierwszej klasy pań
stwowej.

W pierwszych pięciu spotkaniach
padły następujące wyniki: w gru­
pie pierwszej: Ogniwo — Unia 7:2

Szachowa

mistrzyni Polski
Holuj
na czele turnieju

W Krynicy trwa turniej szacho­
wy o mistrzostwo Polski w konku­
rencji kobiet. W piątek dokończo­
no przerwane uprzednio partie VII
i VIII rundy. Po ich rozegraniu
tabela mistrzostw do których ukoń
czenia pozostały już tylko 3 run­
dy przedstawia się następująco: 1.
zeszłoroczna mistrzyni Polski Ho­
luj (AZS Gliwice) 7 punktów, 2.
Osikowicz-Litwińska (Kolejarz Kra
ków) 6 pkt., 3 i 4. Hermanowa
Włókniarz (Łódź) i Guzińska (Spój
nia Poznań) po 5,5 pkt., 5i6.
Kalecka (Ogniwo Warszawa) i
Wojciechowska (Kol. Warszawa)
po 5 pkt., 7 i 8. Obermuller (Kol.
Toruń) i Kurek (Ogn. Szczecin)
po 4 pkt., 9. Baburek (Kol. Wie­
liczka) 3 pkt., 10. Górska (Bud.
Gdańsk) 2 pkt., 11. Wojciechowska
(Dom Kult. Katowice) 1 pkt., 12.
Balonowa (Włókn. Opole) 0 pkt.

URNUS
— To taka poza dyrektora z awansu społecznego. Udaje

skromnego, a tymczasem niedostępny, jak najgorszy bufon...
— Widocznie sądz; pan według siebie.. — ucięła rozmowę

Halina.
Niefortunne wystąpienie Janusza Zbyteckiego odbiło się

od razu na nastrojach wszystkich uczestników wycieczki. Coś

się wdarło pomiędzy nich, jak niewidzialny cień, i kiedy pod­
chodzili pod Halę Pyszną wszyscy milczeli. Pan Janusz sta­
rał się w jakiś sposób załagodzić sytuację. Nic mu się jednak nie
udawało. Halina i Mikuła na jego żarty i dygresje odpo­
wiadali albo mruknięciami, albo po prostu zbywali go milcze­
niem.

Od Hali Pysznej skierowali się głębokim żlebem pod stoki

Błyszcza. Słońce grzało coraz silniej. Był to zimowy dzień,
w którym odczuwa się już wiosnę. Śnieg jeszcze skrzy się
i wieje od niego chłodem, ale w powietrzu panuje ciepło.
Wspinali się dość wolno dnem głębokiego żlebu. Śnieg był
głęboki i torowanie śladu pod stromy stok odbywało się z mo­
zołem. Szli krótkimi zakosami. Narty pruły czubami nieska­
zitelną biel stoku, spod kijków sypał się rozsrebrzony w słoń­
cu pył. Małe grudki śniegu, usypywały się ze śladu i wolno

toczyły się po pochyłości, zostawiając po sobie ciemniejsze
pastna, niby smugi na białej pościeli.

Mikuła niezmordowanie torował ślad. Zbytecki kroczył na

ostatku. Mimo, że miał najlepiej przetarty ślad, po,godzinie
marszu poczuł nagle, że opuszczają go siły. Ruchy jego były

Ze sportu
„ECHO KRAKOWSKIE"

ZSRR
W Rydze na stadionie „Daugawa" roz

poczęły się XV mistrzostwa lekkoatle­
tyczne związków zawodowych przy u-

dziale 900 zawodników 1 zawodniczek.
Z lepszych wyników jakie uzyskano w

pierwszym dniu należy wymienić: 800 m

kobiet — Pletniewa (Górnik) — 2:12,8.
dysk mężczyzn — Butenko (Iskra) —

50,68 m, oszczep — Wallman — 60,36 m,
kula — Lipp — 15,69
— Anokina 46,23 m,

czyzn — Cześkiewicz

tn. oszczep kobiet
skok w dal męż-
— 7,20 m.

W Charkowie zostały zakończone

wszechzwiązkowe mistrzostwa lekkoat­
letyczne zrzeszenia. Dynamo. Mimo bra­
ku czołowych zawodników tego zrzesze­
nia, wchodzących w skład ekipy olim­
pijskiej, mistrzostwa przyniosły zaciętą
walkę i szereg dobrych wyników. Nale­
ży podkreślić dobrą postawę młodzieży
a więc przede wszystkim młodej Kuź-

niecowej która w pchnięciu kulą uzys­
kała 13,62 m, juniorki Abuszyk — 800 m

— 2,15,7 1 skoczka Pałłu — 1,85 m. W

ostatniej konkurencji 8 zawodników

przeszło wysokość 1,85.

W skoku wzwyż kobiet zwyciężyła
młoda Moezilina — 1,60, w skoku w dal
Iwankina — 5,65, w kuli Siewriukowa
— 14,47. w trójskoku Butte — 14,90. (d)

(4:1), Budowlani Gdańsk — Kole­
jarz Warszawa 1:1 (1:1) i Budo­
wlani Chorzów — Kolejarz Poznań
2:1 (2:1).

W grupie drugiej: OWKS —

Górnik Radlin 2:2 (0:0) i Włók­
niarz — Ogniwo Bytom 1:0 (0:0).

Po tych spotkaniach tabelki gru
powe ligi rezerw przedstawiają się
następująco:

kania.

Grupa 1:

1. Ogniwo Kr. 127:2
2. Budowlani Ch. 122:1
3. Kolejarz W-wa 111:1
4. Budowlani Gd. 111:1
5. Kolejarz Pozn. 101:2
6. Unia Chorzów 102:7

Grupa II:

1. Włókniarz L. 121:0
2. Górnik Radl.. 1~1 2:2
3. OWKS Kr. i12:2
4. Ogniwo Byt. i00:1

Rezerwy Gwardii I CWKS nie

rozegrały na razie żadnego spot-

Spójnia-Bieżanów
Unia-Kraków 2:0

W spotkaniu piłkarskim o pu­
char Polski rozegranym w Bieża­
nowie zwycięstwo przypadło w u-

dziale gospodarzom.
Zawody stały na dobrym pozio­

mie i prowadzone były w szybkim
tempie przy nieznacznej przewa­
dze spójni. Bramki dla zwycięzców
uzyskali Grzaka i Giergiel po 1.

Sędziował Dajszczyk b. dobrze.

coraz sztywniejsze, narty coraz częściej kielzały się do tyłu,
a ręce drętwiały z wysiłku.

— Czy naprawdę idziemy na Siwą? — rzucił zadyszanym
głosem, gdy przystanęli pod Błyszczem, żeby trochę odpocząć.

— Naprawdę — mruknęła Halina.
— Późno już... Nie wiadomo czy nie będziemy musieli zjeż­

dżać o zmroku... — doda! dyplomatycznie, chcąc odstraszyć
towarzyszy wycieczki od dalszego wspinania się pod przełęcz.

— Gdybym miała szkołę Schneidra, tobym się niczego nie
obawiała — odpowiedziała z przekąsem Halina.

— I zresztą po tak obfitych opadach grozi niebezpieczeń
stwo lawin — ciągnął dalej, jak gdyby nie słyszał uszczypli­
wej uwagi.

— Jeżeli państwo nie chcą, to możemy wrócić — powie­
dział Mikuła.

— Nie! — zaprotestowała żywo Halina. — Ja chcę być
dzisiaj, na przełęczy. Koniecznie!

— Na upór nie ma rady — zawyrokował Zbytecki.i znowu

zapanowało milczenie.

Kiedy ruszyli w dalszą drogę, Zbytecki zatrzymał się.
— Wiecie, co.. Ja jednak wrócę... Jakoś źle się dzisiaj czu-

ję. Dokucza mi nieznośny ból głowy. Za wielki wysiłek, jak
na jeden dzień. Zresztą nie chciałbym wam — zaakcentował

to słowo — przeszkadzać...
Był przekonany, że w ten sposób zmusi ich do powrotu.
Mikuła zawahał się, sądząc, że Zbyteckiego me wypada zo­
stawiać samego, ale Halina powiedziała kategorycznie:

— Jeżeli panowie nie chcą, to pójdę sama. — Potem zwró­
ciła się do Mikuły: — Sądzę, że pan Janusz potrafi sam zje­
chać do schroniska. To przecież drobnostka dla ucznia szko­
ły Schneidra.

— Naturalnie, naturalnie... Nie krępujcie się państwo...
Sam zjadę. To dla mnie naprawdę drobnostka. Chętnie bym
z wami poszedł dalej, ale zrozumcie, że źle się czuję. W ta­
kich wypadkach nie można się do niczego zmuszać, bo może

się źle skończyć... Przyjemnej drogi, _

.(36). (D. e. n.I
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Śmierć w piaskach pustyni
czy złota klatka?

Dramatyczna ucieczka Avicenny
przed „łaską" zachłannego mecenasa

ponad sto pozycji jego dziel, w tynf
kilka bardzo obszernych — potrafi
on być wykwintnym światowcern
nie stroniącym od kobiet i wuia, u-

miejącym pełną garścią czerpać
wszystkie uroki życia.

Człowiek ten, który całe niemal
życie spędził na dworach, nie ma

jednak w sobie nic z giętkości dwo­
raka — potrafi bronić swych praw
do poznawania świata i badania
zjawisk przyrody, przeciwstawiając
się feudalno • klerykalnej atmosle.
rze dworów.

Tego wspaniałego przedstawicie,
la „azjatyckiego Renesansu" rów,
nie trafnie jak ludzi europejskiego
Odrodzenia, określają słowa Engel-
sa. Ąvicenna bowiem jak i oni
„tkwi w wirze swojej epoki i uczest

niczy w praktycznej walce". Stąd
owa pełnia i siła c.harakteru, która
uczyniła z niego prawdziwego bo­
jownika postępu.

DRAMATYCZNA PRZEPRAWĄ
PRZEZ PUSTYNIĘ

\A7 OWYCH czasach rozrastające-
vv go się feudaiizmu nie łatwo

mógł znaleźć spokojny kąt czio-
wiek, który nie chciał nagiąć się do
despotyzmu władców i fanatycznej
go mahometanskicgo duchowien-

■:stwa. Dlatego też Avicenna częsfd
musi zmieniać miejsce pobytu. Dzie.
je się to niejednokrotnie w drama-

tycznych okolicznościach.

Uwięzienie w Hamadanie 1 uciecj
ka do Isfahanu, to fakty dość pow­
szechnie znane — wzmianki o nich
znaleźć można w każdej encyklope­
dii — mniej znane natomiast, choć
rzucające interesujące światło na

postać Avicenny, są okoliczności w

jakich rozstał się z Chorezem.

Po opuszczeniu rodzinnej Bucha-

ry, cieszący się już dużą sławą mło­
dy uczony osiedlił się w mieście Ur-

gencz, stolicy Chorezmu (dzisiejszy
Uzbekistan). Avicenną, oraz innymi
uczonymi przebywającymi w tym
wspaniale kwitnącym ośrodku azja­
tyckiej kultury, zainteresował się
sułtan Mahmud z Gazny, typowy
feudalny władca, który w owym
czasie zawojował Chorezm.

Pragnął on na swój dwór ściąg­
nąć wszystkich wybitniejszych uczo

nych. Zaproszenie takie równało się
rozkazowi. W porę ostrzeżony Avi-
cenna wołał jednakże nie skorzystać
z tego „zaproszenia" znanego ze

wstecznych poglądów sułtana i w

towarzystwie jednego z filozofów,
ucieka z Urgenczu poprzez pusty­
nię Kara Kum do Persji.

W czasie tej szaleńczej przeprawy
ginie w burzy piaskowej jego towa­
rzysz. Avicenna doszczętnie wyczer­
pany dociera jednak szczęśliwie dd
celu. Ryzykował wprawdzie życie,
ale umknął ze złotej klatki. Może

prowadzić swobodnie swoje nauko­
we badania bez dyktanda klerykal-
nego władcy. . ,

■ VICENNA (Ibn-Sina), wielki u-

<» czony, filozof i poeta średnio­
wiecznego Wschodu, którego tysiąc­
lecie urodzin obchodzi w tym roku

cały cywilizowany świat, miał szczę­
ście: żaden szczegół jego życia me

przepadłl Jego uczeń, a zarazem

przyjaciel i powiernik, nazwiskiem

Dżuzdżoni, który nie rozstawał sią ze

swoim mistrzem w złej i dobrej do­
li, spisał dokła^pą biografię Avicen-

ny — przy czym pierwszą część, o-

bejmującą okres przed poznaniem
Dżuzdżoniego podyktował sam uczo

ny.

D2UZD2ONI NIE ZAPOMNIAŁ
O NICZYM

D2UZD2ONI przekazał więc po
przez stulecia koleje losów zna­

komitego uczonego. Możemy się do­
wiedzieć wielu szczegółów: w ja­
kiej porze dnia Avicenna pracował,
kiedy przyjmował chorych, w jakich
godzinach udzielał się swoim ucz­
niom — słowem, możemy odtwo­
rzyć szczegółowy „harmonogram"
jego zajęć, zorientować się w jego
metodach pracy i zamiłowaniach.

Z kart biografii Dżuzdżoniego wy
łania się sylwetka wszechstronnego
uczonego, znakomitego lekarza, sub­
telnego znawcy muzyki i natchnio­
nego poety. Avicenna, którego po-
znajemy z relacji jego ulubionego
ucznia nie przypomina jednak wi­
zerunku zasuszonego „mola książ­
kowego" — jest to żywy, z krwi i
kości człowiek.

Przy swojej fenomenalnej wprost
pracowitości — badacze wymieniają

„A JEŚLI NIE POSIADASZ

OŚLICH USZU..."

ŻYCIE Avicenny upływa wśród

ciągłych groźnych nieraz dla

jego osobistego bezpieczeństwa kon
fliktów z ortodoksami islamu. Jako
filozof broni on bowiem poznawał-
ności świata, walczy z przesądami i
stara się oddzielić religię od nauki.

Jako lekarz cieszy się olbrzymią
wprost sławą, choć i w tej dziedzi­
nie węszą kolo niego herezję. Jego
dokładne, po raz pierwszy w historii

medycyny zanotowane opisy anato­
miczne, świadczą, że uczony musial

dokonywać sekcji zwłok.
Avicenna z godną podziwu wytrj

wałością znosił napaści z jakimi
spotykały się jego dążenia do od­
słonięcia praw przyrody. Rozgory­
czeniu swemu z tego powodu dawał

jedynie wyraz w swoich pięknych
poezjach. Z wierszy jego nieraz prze
bija gniew i gorzka ironia:

„Z osłami bądź osłem — nl{
odsłaniaj swego oblicza.

Zwrócisz się do osła — on wola.
— Jestem prawowiernyl

A jeśli tylko nie posiadasz .

oślich uszu

Osły zaraz ryczą — To jawJ’T
heretyk

Jakkolwiek okrzyczano Avicerin?
heretykiem i bezbożnikiem, nie od­
ważono się wytoczyć mu procesu
zbyt wielką cieszył się popularnos
cią i sławą. Dopiero w sto lat P“
śmierci uczonego księgi jego P|J‘
blicznie spalono w Bagdadzie. I

Nie udało się jednakże , wrogom
postępu zamienić w popiół, pfacJ
Avicenny. Przez szereg wieków JeS ,

„Kanon Medyczny" święci triumfy J3,
ko odkrywcze dzieło z zakresu wie­
dzy lekarskiej, a żywy kult uczone-

go przetrwał przez dziesiątki stule-
ci wśród ludów Wschodu.
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